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I N S E k A T vP R Z E D P Ł A T A :
1 Sgr. 3 t e n .  od w iersza  n a  i  szerokości 

przyjm ują się tylko w  Expedycyićw iereroczm e dla m iasta  Poznania 1 l a l  
20 S er. nu enle P rn ssy  2 Tal.

Diukiem i  nakładem Drukarni Nadwornój W . Deckera i  Spółki w G n a n iu , -  Bedaktor odpowiedzialny: K. K am ienni w Poznaniu,

T e le g r a f ic z n e  w iadom ości liaz . W. Ks. Pozu.
B e r l i n ,  29 C zerw ca. G azeta  S penera  p isze , ze w krótce 

w niosek zostan ie  uczyniony w b u n d estag u , aby Szlezw ik i H olsztyn 
z łączone zosta ły  pod spoiną ad m in is tracy ą  zw iązku  i w ielk ich  m o­
carstw , aż do ro zstrzy g n ięc ia  kw esty i o su k cesy ą , po zbadan iu  uro - 
szczeń o ldenburgsk ick  i augustenburgsk ich . T a  je s t  osnow a nowych 
pu n k tacy i m iędzy P ru sa m i i A u s try ą , k tó re  z sobą zup e łn ie  się 
zgadzają.

B r e m e n ,  28  C zerw ca. —  W edle wiadom ości n adesz łych  z H el- 
g o la n d u , spodziew ano się  ta ra  b itw y  m orskiej w okolicy te j wyspy 
m iędzy flo tą duńską  a n iem iecką A ngielska freg a ta  „W olv eren n e“
i o k rę t aw izow y sto ją  na p rzystan i.

Do la ta rn i m orskiej nad  ujściem  W ezery  p rzy b iła  dzis z ran a  
o godz. 6 |  k o rw e ta  „ Jed d o “ , k tó rą  P ru sacy  zakupili. M ia ła  flagę 
francuską.

H a m b u r g ,  28  Czerw ca. —  B ó r s e n h a  11 e donosi z brem en- 
skiego p o r tu , że dziś z ra n a  o godzinie 9 zaw in ę ła  tam  p ancerna  
ko rw e ta  „P ed ro “ pod flagą p o rtu g a lsk ą , k tó rą  P ru sy  naby ły .

—  W edle  te leg ram u  z K openhagi m in isterstw o  w ojny podało  
do w iadom ości, że b a te ry e  sprzym ierzeńców  Wczoraj z ra n a  s trz e ­
la ły  do R olf K ra k e , gdy  p rzep ły w ał p rzez A lsener F o h rd e  i do d u ń ­
skich  kom panii roboczych.

— B o r s e n h a l l e  dzisiejsza donosi z R en d sb u rg a , że z ta m e ­
cznego kolegium  deputow anych  p o d a ła  się  połow a członków  (6 ) do 
dym isyi u rząd u  książęcego a to  z pow odu s ta rc ia  z m ag is tra tem , 
a  poniew aż to  s ta rc ie 'je s t  n a tu ry  p o lity czn e j, p rze to  oczekują  z c ie ­
kaw ością rozstrzygn ięc ia . . , ,

P a r y ż ,  28  C zerw ca. — D zisiejszy M o n i t o r  don o si, ze h r . 
de C o m in g es-G u itau d  zo s ta ł zam ianow any posłem  w B ru k se li, lir. 
de R ecu lo t posłem  w L izb o n ie , m arg rab ia  des M elv izes- F resnoy  
posłem  w M onachium , m arg rab ia  de C adore posłem  w K arlsruhe .

L o n d y n ,  29  C zerw ca. — 231  członków  izby  niższej było  
w czoraj na  opozycyjnym  m etingu . D erby  ośw iadczył w y raźn ie , że 
T orysow ie n ie  zobow iążą się  do po lityk i wojennej.

B e r l i n  29 Czerwca. — Dzisiejszy S t a a t s a n z e i  g e r  zamieszcza 
najwyższe rozporządzenie z d. 30 M aja 1864 potwierdzające s ta tu t ziem- 
stw a kredytowego dla prowincyi saskiej,

B e r l i n  27 Czerwca. — D otąd jeszcze me zawiadomił ani słowem 
S t a a t s a n z e i g e r  o rozpoczęciu w niedzielę z rana kroków nieprzyja­
cielskich z Danią. Pruskie baterye nad Ravenskoplem i na południowej 
piaskowej górze, k tóre rozpoczęły strzelanie, leżą nad Zundem alzen- 
skim  w 'południowej stronie szańca przedmostowego sonderburskiego. 
Czyli’tam  duńskie okręty się pokazały, nie pisze B e r  l i n  g e r  T i d e n  de.

— K o l o ń s k a  G a z e t a ,  jak  ów chłopiec krzyczący na wilka, wciąż 
alarm uje N iem ców, że się zanosi na ś. sprzymierzę, że w Kissyndze s ta ­
nę ła  konweneya między trzema mocarstwami wsckodniemi, gw arantu­
jąca wzajemnie posiadłości polskie, obowiązująca je  do spólnego działa­
n ia  we wszkstkich lcwestyach europejskich itd. N a t i o n a l  Z e i t u n g  
powiada, że już K r  e u z z e i t u n g  wybiła sobie z głowy te s n y  prześliczne, 
zwłaszcza że i z W iednia stanowczo zaprzeczono, aby w Kissyndze sta­
nęła  konweneya. Mimo to K olońska G azeta obstaje za swenn twierdze­
niam i mówiąc, że zaprzeczenia na to  dają, aby potem przyznać. 1 odaje
na  to przykłady. . . , . • r, i

— Ostatnie posiedzenie konferencyjne tak  opisują dzienn ik i: Kussei
skreślał przebieg sporu duńsko-niemieckiego i występował przeciw po­
stępowaniu mocarstw niemieckich, okazując przez to pewne ujmowanie się 
za Duńczykami. W  końcu wynurzył życzenie państw neutralnych, ażeby 
Dania utrzym ała się niepodległą w interesie północnej równowagi. P o ­
seł austryacki Apponyi odczytał w im ieniu pełnomocników niemieckich 
oświadczenie, że m ocarstwa niemieckie pragnęły przedłużenia zawiesze­

nia broni i gotowe były przyjąć pośrednictw o m ocarstwa zaprzyjaźnio­
nego pod wiadomemi warunkam i. Dania atoli na to nie przystała i d la  
tego spada na nią odpowiedzialność za rozpoczęcie na nowo kroków nie­
przyjacielskich. Po przymówieniu się jeszcze B ernstorfa, D ania z obu­
rzeniem oznaczała swoje stanowisko, przeciw czemu niemieccy pełnom o­
cnicy zaprotestowali. P . Beust zgadzał się z pełnom ocnikam i pruskim i 
i austryackim i. Po wymianach dalszych grzeczności między Russlem  
i Apponyim zamknięto konferencyą. W  ciągu posiedzenia odczytano też 
pismo A leksandra I I  do w. księcia oldenburskiego, w którem  ceduje swe 
praw a do Holsztynu i Szlezwiku na rzecz Oldenburga.

Posiedzenie to było ostatnie przed teraz rozpoczętą na  nowo wojną. 
Gały interes teraz zwraca się do wojny. Co się tyczy Anglii, ta  jak  się 
zdaje, nie będzie się bardzo kw apiła z udziałem w wojnie, ale  poprze­
dnio obejrzy się po Paryżu i P etersbu rgu , jak i tam  w iatr wieje. Role wi­
docznie się przemieniły, dawne państw a zawsze występujące czynnie 
i biorące inieyatywę, teraz zachowują się biernie i trwożliwie, zaklinając 
się na B ogi, że czynią to  bez ujmy swemu honorowi.
? — Dzienniki niemieckie podają oświadczenie p. B eusta , złożone na

posiedzeniu londyńskiej konferencyi z dnia 9go t. m. Oświadczenie to  
’jrzmi jak  n astęp u je :

»Nie brałem  udziału w rozpraw ach na przedostatniem  posiedzeniu 
do kwestyi linii granicznej, gdyż nie byłem  upoważniony oświadczyć 
za pewną oznaczoną linię. In s tru k cy e , k tó re  od tego czasu o trzy­

małem od zgromadzenia związkowego ,= złożywszy sprawozdanie o 
posiedzeniu z 28go M aja, pochw alają oświadczenia moje uczynione przy 
tej sposobności zgodnie z pełnom ocnikam i A ustryi P ru s  i m uszą tem sa- 
mem służyć mi za wytyczną.

Oświadczenia te  spisane są  w protokule. Mówiący w imieniu p e ł­
nomocników niemieckich hr. B ernstorff da ł do zrozumienia, że nie są oni 
przeciw temu, by ustąpić część północnego Szlezwiku a odstąpienie księ­
stwa Lauenburskiego uważać za wynagrodzenie za to. Pow iedział on je ­
dnakże równocześnie, że linia graniczna przedłożona przez rząd  W . B ry­
tan ii nie może zadość uczynić w arunkom  trwałego pokoju, gdy przyczyny 
zażaleń i wzburzenia większej części ludności Szlezwiku nietylkoby dalej 
trw ały, lecz przez odłączenie od reszty księstw i wcielenie do królestw a 
duńskiego znacznieby się powiększyły.

W edług mego zdania wynika z tego oświadczenia jasno , iż nie ma 
mowy o ustąpieniu jakiej części Szlezwiku, jeżeliby większość m ieszkań­
ców nie p rzystała na  to ustępstwo. Z zadowoleniem mogę oświadczyć, 
że związek niem iecki, wychodząc z tego punktu  zapatryw ania się , je s t 
w stanie korzystać ze sposobu, w jakim  podobało się mocarstwom neu­
tralnym  zapatrywać się na tę kwestyę. Pełnom ocnicy W.  B ry tan ii sądzą, 
iż przyszły los księstw Holsztynu, Lauenburga i południowej części Szle­
zwiku nie może być rozstrzygnięty bez przyzwolenia tych krajów. P e ł­
nomocnik F rancyi oświadczył się za wytrwaniem na stanow isku swego 
rządu, według którego żaden nowy stan  rzeczy w częściach k ra ju  od m o­
narchii duńskiej odłączonych nie może być zaprowadzony bez przyzwo­
lenia mieszkańców zapytanych o to drogą legalną.

Pełnomocnik Szwecyi także ośw iadczył, iż według zdania jego rz ą ­
du, los prowincyi, które król duński miałby ustąp ić , nie może być u rzą­
dzony bez ich przyzwolenia.

Nie mogę przypuścić, aby neutralne m ocarstwa chciały postawić za­
sadę, z zamiarem wykluczenia jej logicznego i bezstronnego zastosowa­
nia. Nie mogę im przypisywać tej myśli, żeby uważały za konieczne z a ­
patryw anie się ludności, k tó ra  ma należeć do Niemiec, d la  zapewnienia 
się, czy się zgadza na taką  przyszłość, przeciwnie zaś, żeby uważały ten  
sam środek ostrożności za zbyteczny d la  mieszkańców, którzy pozostać 
m ają dla Niemiec obcymi. Nie podobna mi dalej zbyć tego milczeniom, 
że nie uważam więcej Szlezwiku za część duńskiej m onarchii, tudzież, że 
jeżeli się pójdzie za tą  m yślą, rozchodzi się o to , aby część Szlezwiku 
oddzielić nie od monarchii lecz dla dobra monarchii z przyzwoleniem jej 
w ładzy, który nie będzie się wahał zadość uczynić życzeniom ludności.«

G d a ń s k ,  25. Czerwca. — Dziś zaczynają wysyłać koleją żelazną 
wyprawę dla kupionej korwety do B rem erkayen , aby tam że przybyła 
razem  z załogą wysłaną ze Swinemindy. Siły robocze na  królew skich 
warsztatach okrętowych wciąż jeszcze pomnażają.

Z L u b a w s k i e g o ,  24. Czerwca. —  Aresztowania u  nas nie u s ta ją



0 rewizyach wcale nie piszę, bo to  rzecz już zbyt powszechna. Uwię­
ziono w ostatnich czasach , jak  się zdaje w skutek jakiejś denuncyacyi, 
na rekwizycyą radzcy kam ergerychtu p. K ruegera następujących obyw a­
teli : pp. F eliksa Kawczyńskiego z Linowca, którego już 4 tygodnie trzy­
m ają , dalej 26. z. m. dziedzica C hełstow skiego, sołtysa Rutkowskiego
1 szewca Gostomskiego z Szwarcenowa. Aresztowano powtórnie uwol­
nionego dawniej młodszego p. Sugajskiego. U nia 15. Czerwca uwięziono 
nauczyciela Kowalewskiego z R y b n a , człowieka w podeszłym wieku 
i niemięszającego się, o ile wiadomo, nigdy do polityki. Trzym ają także 
dotąd braci Różyckich. U. P.

D r e z n o ,  27  Czerwca. — Do G a z e t y  K o l o n k l e j  p iszą: od nie­
jakiego czasu Polaków ze wszystkich stron  ścigają i wywożą za granicę. 
W ezyrska G azeta pisze w tej mierze, że w ciągu ostatniego tygodnia wy­
dalono z Drezna wielu tam  zam ieszkałych Polaków, którzy zmuszeni zo­
stali wyjechać przez L ipski H of do Szw ajcaryi, aby tam  szukać nowego 
przytułku d la  siebie. P a n  Beust okazywał się przyjacielskim  d la  Pola­
ków, ale od czasu jego wyjazdu do Londynu, uczuli oni boleśnie tę  stratę. 
Znakom ity au to r Kraszewski bawiący od 16 miesięcy w Dreźnie został 
denuncyowany u rząd u , jak o .cz ło n ek  polskiego rząd u  narodowego 
i w skutek  tego uległ wydaleniu przez policyą saską. Był on jednym 
z najdawniejszych tu  mieszkających Polaków, których rozporządzenia po­
licyjne teraz dotknęły. Na uboższych Polaków , których saska policya 
w ydaliła do W łoch , sk ładali się zamożniejsi rodacy. Policya ściśle ich 
m iała na oku, aż opuścili Drezno. W idoczną jest rzeczą, że władze sa ­
skie bardzo są czułe na życzenia Rosyi. Sejm saski, którem u nie mogą 
być tajne te zab ieg i, na wszystko milczy i puszcza mimo uszu. Sasi 
szczyczący się gościnnością, nie mogą teraz z niej się chełpić.

Królestwo JPolskie.
W a r s z a w a ,  27. Czerwca. — Moskwa puściła pogłoskę o ukazie 

amnestyjnym, ale go nie masz i niespodziewamy się po nim coś dobrego. 
B ędzie , jak  się ukaże, zabrzm i u  góry wielką ła sk ą , a u dołu m ałą aż 
zniknie w wykonaniu. Do takich ukazów przyzwyczailiśmy się , au to­
nomiczne ukazy dla chłopów w co się obracają?  Bądźcie cierpliw i, co 
się pokaże za ćwierć lub pół i’oku. T uchułki, Rydzewscy górą, sądy 
wojenne wieszają i syberyzują, protektorzy ich rosną, lo  kam ertony 
nasze! Komisye zajm ujące się regulacyą stosunków chłopskich tak  za- 
gręzły w swoich gorliwych pracach, że trudno będzie im wyjść na drogę 
bita. Z tego powodu dziś ich prace spadły na zero.

'  W a r s z a w a  26 Czerwca. — D z i e ń .  P o w s z .  ogłasza obszerny ra ­
p o rt o działaniach komisyi w łościańskich, z którego wyjmujemy nastę­
pujący u s tę p : , .

»Z wiadomości otrzymanych z 4 guberni K rólestw a, Warszawskiej, 
P łockiej, Lubelskiej i Radom skiej, okazuje się , że obecnie w tych guber­
niach ostatecznie urządzone zostały około dwóch trzecich nowych zarzą­
dów gminnych. W ybory zostały ukończone w pow. W ieluńskim , Łęczy­
ckim , W łocław skim , K onińskim , Raw skim , P rzasnyskim , Ostrołęckim, 
Zam oyskim , H rubieszow skim , R adzyńskim , Opatowskim i Olkuskim; 
razem  zaś z pow iatam i Gostyńskim, Piotrkow skim , Lipnowskiem i San- 
dom irskim , o których poprzednio było wspom niane, w 14 powiatach. 
Oprócz tego według wiadomości z powe Opoczyńskiego, K rasnostaw skiego, 
Stanisław ow skiego i K aliskiego, wybory będą w nich ukończone w bar­
dzo prędkim  czasie.*

— Sceny ściągania kobiet do cyrkułu nie ustają. Przez wczoraj i dziś 
więzienia cyrkułów przepełnione. K ontrybucye ściągają, ponieważ w li­
czbie aresztowanych jest wiele ubogich, k tóre  nie m ają wcale gotówki, 
b io rą  więc od nich według możności po pięć ru b li, po trzy, a nawet po 
jednemu. W wymaganiach policyi najzupełniejsza samowola: nie stosuje 
się do żadnego przepisu ogłoszonego poprzednio, ta k , że co w jednym 
cyrkule w olno, w drugim  zabronione. Np, kom isarz 10 cyrkułu  Rydzew­
ski prześladuje szczególniej ubiór wełniany i nie troszcząc się o barwę 
sukni, pow iada, że ponieważ gorąca panu ją , to  poświęceniem jest nosić 
w ełnianą suknię i to  samo już oznacza żałobę, a  zatem  podlega kontry- 
bucyi: suknie jedwabne pozwala nosić choćby czarne i tak ie  pozwolenie 
ogłasza aresztowanym z szyderczym przekąsem : choćby suknia  czarna 
by ła  jak  najczarniejsze oczy.« Przeciwnie w czwartym cyrkule wzięto za 
zasadę prześladować czarny kolor, n iedbając z jakiej m ateryi jest suknia; 
w innych cyrkułach potworzono sobie równie dowolne praw idła. Ci kom i­
sarze dow odzą, że popielate i szare suknie są żałobne, inni że fioletowe, 
inni że bronzowe; inni że niebieski kolor jest umowiony, bo mocno uży­
wany a  zatem żałobny, słowem nik t nie zgadnie za co przyjdzie mu kon- 
trybucyą zapłacić. — Dziś za Żelazną bram ą form alne polowanie odby­
w ała policya, aresztowano jakąś służącą za to , że wracając z targu, 
ostrzegła swoją pan ią , żeby zawróciła się napow rót do domu,  bo policya 
mocne aresztuje!

Studentów  szkoły głównej i gimnazyalnych od kilku dni także w b a r­
dzo wielkiej liczbie prowadzą do cyrkułów za noszenie cywilnego okrycia 
na wierzchu m u n d u ru , lub palenie cygara na u licy , chociaż nie wyszły 
dotąd żadne przepisy zabraniające. N adto sprowadzonym tym młodym lu ­
dziom zabierają znalezioną przy nich gotówkę pod pozorem kontrybucyi 
(za naruszenie jakiego przepisu , tego nie objaśniają), trzym ają ich tak  
cały dzień, a  w wieczór dopiero odsyłają do rek to ra  szkoły głównej. 
W kró tce  ma być w Dz. P o w s z .  ogłoszony regulam in ubiorów m ęskich 
cywilnych. Dz. Poz.

Niedawno ogłosił oberpolicm ajster Frederyks polecenie do policyi, 
ażeby grzecznie się obchodzić z publicznością. Śmieszne to ogłoszenie 
po ty lu  spełnionych i pełniących się barbarzyństw ach, oczywiście było 
tylko kom edyą dla Europy; najmniejszej też tu  sobie nie zadają subje- 
kcyi; a  żołnierze, biorąc wzór z oficerów, dopuszczają się często wy­
bryków najwyuzdańszej samowoli. Rydzewski w kancelaryi w obec wtó­
rującego mu śmiechem żołdactw a, naigraw ał się najbrutalniej usiłu jąc 
niby przekonać się, czy na sukni jest wełna czy jaka  inna materya.

W czoraj w niedzielę o godzinie 11. rano szedł Swięto-Krzyzką ulicą R u­
tkow ski, były naczelnik wydziału adm inistracyjnego w komisyi spraw 
wewnętrznych, a od dziesięciu la t em eryt, starzec m ający la t blisko 70. 
Zatrzym ał go w sposób nader gburowaty żołnierz stójkowy i żąd a ł oka­
zania książeczki legitymacyjnej. P . R utkow ski, chory na p ie rs i, oba­
w iał się rozpiąć su rdu t przy dość chłodnym  w ietrze . powiada więc do 
żołnierza stójkowego po rosyjsku, bo był kiedyś kapitanem  moskiewskiej 
a rnni, że ma książeczkę tę przy sobie, a jeżeli potrzeba koniecznio oka­
zać, to wejdzie do bramy i tam  rozepnie su rd u t, aby się nie przeziębić. 
Żołnierz chwycił go za ram ię i zaczął wymyślać, a  gdy p^ Rutkow ski za ­
dzwonił do domu pani Laufer przed którym  odbywała się ta  scena, żo ł­
nierz zaczął go bić po plecach, lżyć zarazem  najordynarniejszem i w yra­
zami. W tej chwili wyszła w łaścicielka domu pani L aufer, kobieta śre­
dnich la t wieku, wdowa po urzędniku. U brana była świątecznie, bardzo 
przyzwoicie, szła bowiem do kościoła. W idząc pastwienie się żołdaka 
nad starcem  nie m ogła powstrzymać się od ki lku słów mitygujących roz­
bestwionego żołnierza. Ten za całą  odpowiedź rzucił się na n ią  i zaczął 
bić w plecy, w głowę, używając zwykłych moskiewskich wyrażeń. Na 
tę  scenę nadszedł oficer jak iś : żołnierz wstrzymał się od bicia, ale ofice­
rowi staw ił się h a rd o , niechciał dawać tłóm aczenia i nicchciał usłuchać 
rozkazu puszczenia wolno dwojga napastowanych osób. Oficer sprow a­
dził na pomoc dwóch milicyantów i wraz z nimi dopiero zdołał popro­
wadzić do cyrkułu szarpiącego się żołdaka. Niemożna przypuścić iżby 
żołnierz ten był pijany, choćby i to nie było usprawiedliw ieniem , bo 
o i l .  godzinie jest zm iana stó jk i, tylko co był tu  postawiony, więc stan  
jego pijany byłby dostrzeżonym od starszych, a zresztą oficer służbowy 
przechadza się ciągle i ma obowiązek dozorowania stó jek , więc mógł 
dostizedz w jakim  był stanie. Zresztą to jeden tylko fak t z szeregu 
wielu innych jemu podobnych.

W czoraj spotkałem  na ulicy człowieka wypuszczonego z Paw iaka 
po kilkomiesięcznym tam  pobycie, osiwiał przez ten czas zupełnie. R o­
m an Z uliński, nauczyciel gimnazyum, siedział 21 dni w lochu o Chle­
bie i wodzie za t o , że napaść Tuchołki w czasie śledztwa odparł u d e­
rzeniem. O dtąd  do śledztwa przeprow adza go i stoi ciągło obok niego 
dwóch żandarmów. Tak samo postąp ił sobie Hennel z redakcyi G a z e t y  
P o l s k i e j ,  kiedy go chciał Tucholko znieważyć, i również srogą od­
cierpiał k a r ę : podobno jest śm iertelnie chory. Dwie pozostałe panny 
Guzowskie (trzecia już wysłana na Syberyą) są obecnie w cytadeli; po­
woli przychodzą do zdrowia po okropnych katow aniach jak ie  im zada­
wał lu ch o łk o  przy śledztw io; przez jakiś czas mówiono o jednej z nich 
że um arła. Qjcz. ’

—  Od powrotu Murawiewa do W ilna powiększyła się w dwójnasób 
rubryka urzędowo-religijnych obchodów, zajm ująca niem al połowę Wi l .  
W i e s t n i k a .  N iektóre z nich sięgające jeszcze pierwszych dni Stycznia, 
a  dopiero teraz do wiadomości podane, najlepiej św iadczą, iż rządom  
Murawiewa więcej chodzi o rozgłos i ostentacyę w obec Rosyi niźli o p rzed­
stawienie w rzeczywistem świetle tych cerkiewnych manifestacyi praw ie 
zawsze za wpływem i z rozkazu władz urządzanych. Treść tych obcho­
dów stanowi zwykle litu rg ia  ze słowem dziękczynnym i wielbiącem m iej­
scowego popa dla całej carskiej fam ilii, potem procesyado urzędu gm in­
nego, gdzie moloben za zdrowie panującego i całowanie przy pokłonach 
carskiego p o rtre tu  kończy zazwyczaj mowa mirowego pośrednika osnuta 
n powszechnie używanym w podobnych razach tekście rosyjskiego przy­
słowia: »Prawda zawsze na wierzch wypływa, Bogu m odlitwa, carowi 
służba nigdy nie przepada® (prawda wsegda na wercJi wypływajet, dla 
Boga modlitwa, dla carici służba ni/cogdo niepr opadaj et). W końcu nastę­
puje przekąska przygotowana d la  ludu, częstokroć przez samych urzę­
dników, a złożona: z wódki, śledzi i chleba, co jeden z korespondentów 
nazywa sprawdzi wie rosyjskim  traktamentem.® Liczne przy tera »ura« 
powtarzane przez lud litanijnie za urzędnikiem m ają być oznaką powsze­
chnej radości. W ostatnich dopiero czasach zaczęto łączyć z potlobnemi 
obchodami propagandę religijną. K orespondent z Mołodeczna do W il  
W i e s t .  donosi, iż w połowie Maja odbyła się tamże niewidziana dotych­
czas uroczystość: w obecności bowiem deputowanych z wszystkich gmin 
mirowego okręgu, oraz naczelnika policyi i urzędników do spraw  wło­
ściańskich, odbyto chrzest dziecka »pierwszy raz  w tym  k ra ju , nie we­
dług dotychczasowego zwyczaju przez polanie, lecz przez trzykro tne za­
nurzenie w wodzie; na dziecko został przytem włożony krzyż z daru  ca- 
ryny, a liturgię spełniło  7 popów wspólnie, co również nie było tu ta j 
w zwyczaju.® Inny korespondent donosi o drugim  chrzcie podobnym. T ru ­
dno przypuścić, aby urzędowe pośrednictwo władz oraz zwykłe w takich  
razach trzym anie dzieci do chrztu  przez mirowych pośredników zdołało 
lud pogodzić z schizmatyckiemi obrzędam i, kiedy tego nie mógł uczynić 
Siem iaszko w ciągu dwudziestopięcioletniej najgorliwszej pracy około za­
tarcia śladów unii, k tó rą  lud wyznaje, mając zresztą w pamięci uroczyste 
oświadczenie władz i duchowieństwa, iż odstępstwo owo form alne, k tó ­
rego znaczenia dogmatycznie nie pojmował, nie pociąga bynajmniej za 
sobą zmiany wiary i obrzędów religijnych.

Jednocześnie ogromne sumy wydaje Murawiew na budowanie i re- 
stauracye schyzmatyckich cerkwi. W  ostatnim  Nrze W i e s t n i k a  znaj­
dujemy wykaz nowo zarządzonych na ten cel funduszów, pow stałych 
z podwyższonej kontrybucyi w wysokości 120,000 ru b li; gdy do tego 
dodamy przeznaczone jeszczo w Styczniu i Marcu r. b. sumy kontrybu- 
cyjne na ikonostas d la W ileńskiego soboru, wzniesienie wieży zegarowej, 
restauracyę seminaryum syzm atyckiego, odsłonę cerkw i śtej Paraskew i 
i M ikołaja w W ilnie, i na inne tym podobno cele, to  sum a kontrybu- 
cyjna obrócona na korzyść ofieyalnej cerkwi, owa sum a łez i krwi m a­
jąca stanowić kamień węgielny prawosławia na L itw ie, przechodzi 
60,000 rubli. Niezależnie od tego patryotyzm Rosyi spieszy z ciągłem i 
ofiarami d la  litewskiej cerkwi, które prócz różnych darów w przedm io­
tach wynoszą dotychczas przeszło 150,000 rs. Nie przeszkadza to  jednak
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zaborowi łacińskich kościołów na własność rządową. Prócz jakoby daro­
wanego przez mieszkańców, a nieskończonego jeszcze kościoła w Prużanach 
przeznaczono obecnie na pokarm elitański kościół i k lasztor w Bielsku na 
syzm atycką cerkiew.

—  W arszawski korespondent I n w a l i d a ,  który zawsze uprzedza 
postanowienia rządu , występuje ostatn ią  razą  przeciw młodzieży szkol­
nej. W nosić by z tego należało , iż reform a szkól w duchu moskiewskim 
jest dla Kongresówki bliską. Narzekanie na szkołę główną warszawską, 
niepoparte żadnemi dow odam i, usiłuje on wzmocnić dowolnie przecią­
gniętą  parallelą pomiędzy szkołą główną a insty tu tem  agronomicznym, 
dawniej w M arymoncie a potem w Puław ach. Zarzuty, które tylko 
w oczach rosyjskiej policyi winę stanowić m ogą, jak  np. chodzenie z gru- 
bemi kijami po Warszawie i t. p. stanowią treść oskarżenia dopełnionego, 
jakoby opowiadaniem jednego z uczniów insty tu tu  o ich udziale w po­
wstaniu , prędzej zaś wiadomościami zaczerpniętcm i z komisyi śledczej. 
W ystąpienie owo kończy korespondont następującą konkluzyą: » Można 
powiedzieć prawie z pewnością, że uczniowie wszystkich szkół w K róle­
stwie przyjmowali czynny udział w powstaniu. Nie byłoby toż interesu 
łącznie z tern wyśledzić działań  władz szkolnych: o ile one sprzyjały 
obłędowi, oraz1 jak  się s ta ra ły  powstrzymywać odeń młodziez « io d o - 
bue zapytanie postawione ofieyalnio znaczy dymisyę wszystkich piofeso- 
rów p o lsk ich , rów nież, jak  potępienie młodzieży wskazuje zam iar zu­
pełnej reformy szkół, bez względu na to , że zachowanie szkoły głównej, 
k tórej grożą zamknięciem , odznaczało się ciągle spokojem i porządkiem  
wynikłym zapewne z troskliw ości o dobro zakładu i narodowej oświaty. 
Tenże sam wzgląd przewodniczył profesorom  i uczniom nie tylko szkoły 
głównej, lecz i wszystkich zakładów naukowych w kraju. Ale rząd  wi­
dzieć tego nie chce i odpowiedzialności szuka kolejno w różnych w ar­
stwach i klasach narodu , w duchowieństw ie, szlachcie, a obecnie w mło­
dzieży, pozorując w ten sposób propagandę syzmy i moskwiczenia. Cz.

Rosya.
W  O d e s  k ic h  W i e d o m o s t i a c h  czytam y: »Telegramy donoszą 

o rozporządzeniu rządu tureckiego, aby niezwłocznie przystąpićdo otwar­
cia drogi pomiędzy Trebizondą a Bajazetem . Zdaje s ię , że to rozporzą­
dzenie jest w związku z pobytem w K onstantynopolu angielskiego ajenta 
do zawarcia konwencyi telegraficznej. W  każdym  razie w rozporządze­
niu tem niepodobna niewidzieć otw artych usiłow ań podziałania na per­
ski przewóz towarów, k tóry  już zaczął był zmieniać poprzedni kierunek 
na Trebizondę i zw racał się na Poti.«

W  związku z tem doniesieniom zdajo się być poprzednio podana 
w dzienniku naszym wiadomość o naleganiach na rząd turecki am basady 
angielskiej w K onstantynopolu, aby do przeprowadzenia drogi z Trcbi- 
zondy użyto emigrantów czerkiowskich. In teresem  Anglii i Turcyi jest 
utrzym anie dotychczasowych kom unikacyi handlowych na wschodzie; 
kiedy znów Rosya więcej dla politycznych niżli ekonomicznych względów 
sta ra  się opanować główne drogi tran sp o rtu  Azyi środkowej. W tym celu 
wydane zostało jeszcze 1857 r. rozporządzeuie carsk ie , m ocą którego 
europejskie i kolonialne towary przechodzić m iały bez c ła  przez zakau- 
kazki kraj do Pcrsyi z R edut-K ale, Suchum -K ale i Tyllisu przez Nacki- 
czajew do perskiej granicy. Droga ta  jednak , tak  d la  trudności kom u­
nikacyjnych jakoteż z powodu wojennego na ówczas stanu k ra ju , oka­
zała  się niepraktyczną. Przed miesiącem zmieniono kierunek tranzytu 
na T y lłis i A akę, ztąd  zaś morzem do perskiej granicy; z zastrzeżeniem 
jednakże, aby okręty użyte do przewozu należały na rosyjskich podda­
nych, oraz aby debarkow anie towarów m iało miejsce tylko w m iastach, 
gdzie się znajdują konsulowie rosyjscy. Poselstwo persk ie , które nie­
dawno opuściło Ty flis, udając się z powrotem do T eheranu, nie mogło 
mieć innego c e lu , jak  tylko układy handlow e; w przeciwnym bowiem 
razie oparłoby się ono o Petersburg. Tak wice coraz bardziej uwyda­
tn ia ją  się skutk i zaboru K aukazu, i em ulacya A nglii z Rosyą przybiera 
rzeczywiste, bo interesowane podstawy.

— Podaliśm y w swoim czasie ukaz o utworzeniu nowej wojennej 
kom endantury w N erczyńsku, celem bezpośredniego zawiadywania sk a ­
zanymi do robót. Uwagi, któreśm y wtedy zrob ili, potwierdza uowe 
rozporządzenie rządu , mocą którego ma być zaprowadzony podział 
okręgu nerczyńskiego na dwa oddzielne zarządy: jeden dla ludności 
oswobodzonej z robót górniczych, drugi zaś dla tych , którzy jako sk a ­
zani na k a rę , podlegać m ają we wszystkiem owej kom endanturze poli- 
cyjno-wojennej. Pozazdroszczono widać i tego cienia w zględności, jaki 
mógł czasem przedrzeć się w podziemia kopalń nerczyuskich. Nawet za 
M ikołaja podobnych reform  nie było.

    Przez cały ciąg pow stania w Polsce rosyjskie dzienniki i noty
dyplomatyczne nie przyznawały m u innego znaczenia, jak  tylko wewnę­
trznych drobnych zamieszek. Po stłum ieniu zaś jego rosyjska prasa nie 
znajduje słów na wyrażenie trudności i niebezpieczeństw mienionej walki, 
oraz bohaterskich czynów swej arm ii, a ukaz z dnia 7 Czerwca nakazuje 
wojenne działania w Polsce uważać za kom panią, której początek ma 
się rachować w Kongresówce od dnia 17 Stycznia, w grodzieńskiem  od 
23 Stycznia, w wileńskiem od 15 Lutego, w kowieńskiem od 15 Marca, 
w m ińskiem  od 19 K w ietnia, w Witebskiem od 23 K w ietnia, w mohile- 
wskiem od 6 K w ietnia, w wolyńskiem od G M arca i w kijowskiem od 
dnia 7 Maja. — Czas służby wojennej, oraz wyszczególnienie bitew, 
w których się żołnierze znajdow ali, ma być zamieszczana w ich s ta ­
nie służby.

JKrasacyti.
P a r y ż ,  2G. Czerwca. — Poranny Monitor doniósł dziś, że wczoraj 

było ostatn ie posiedzenie konferencyjne. Wieczorny M onitor dodał, że 
wczorajsza konfereucya była c icha, pełnomocnicy stron wojujących od­
czytali oświadczenia, w których każdy rzecz przedstaw iał ze swego s ta ­
nowiska: Russel mówił, że jaki będzie wypadek w alk i, życzyć należy

zachowania niepodległości duńskiej monarchii. Ponieważ dziś kończy się 
zawieszenie b ro n i, przeto łatwo wojna dziś się rozpocząć może.

Z K iełu  donosi tenże dziennik, że 11 duńskich okrętów wojennych 
krąży na kielskiej przystani i około wyspy Eehrm an. Na Alseu stoi 
SOOO Duńczyków i tyleż na Fiihnen! Cała arm ia duńska wynosi 35,000.

— W yszedł tu  15 tom  korespondencyi Napoleona I. W nim  czytamy 
między innemi dwa listy, jeden do brata  swego, kró la  holenderskiego, aby 
niebyt ta k  zazdrosnym na żonę swoją Hortenzią i pozwalał jej bawić się, 
jak  jej się podoba i tańczyć ile chce, boć ona ma la t dopiero 2 0 , a  jest 
wzorową m atką jego dzieci (coś zakrawa, na ta tu lu ! ta tu lu ! ojciec przy­
szedł). W drugim  zaś liście tnie kapitu łę swojej żouie Józefinie, ale  b ar­
dzo delikatną. Upomina ją , aby niedobierała sobie innych do tow arzy­
stw a, jak  tych , którzy u niej bywali na dworze, kiedy sam -(Napoleon) 
byl w domu, a co się tyczy innych dam , z którem i się widuje, niech się 
nieobawia, życzyłby sobie, aby były różami. Przypom ina sobie Józe- 
finkę m ałą , dobrą , wesołą i fig larną, k tó ra  wszystko z gracyą rob i i na 
gracye się żali. Godną jest kochania wyjąwszy kiedy jest zazdrosną, w ten­
czas jest diablą.

— Zajście między Hiszpanią a Peru  zdaje się przybierać szersze 
rozmiary. Chili i Bolivia postanowiły podobno prrzyjść w pomoc P eru - 
wii przeciw Hiszpanom , i już eskadra chilijska m a rozkaz udać się 
ku  brzegom peruwiańskim . Poseł hiszpański w P eru  p. Mazaredo, m u­
siał tylko w ucieczce szukać ocalenia, wszelako przypisać to należy r a ­
czej nienawiści lu d u , aniżeli jak  piszą dzienniki francusk ie , rządowi 
peruw iańskiem u, k tóry  niby wysłał za nim w pogoń do Panam y najem ­
nych zbójców. Ponieważ szukano go w domu konsula francuskiego p. 
Zeltnera w Panam ie, i niezualazłszy go tam  wytłuczouo okna i zerwano 
herb francuski, przeto fregata francuska »La Victoire« w ysłaną została 
do Panam y dla otrzym ania zadość uczynienia za zniewagę. S praw a ta  
może ze spraw ą m eksykańską mieć pewien związek , gdyż Francyi wiele 
na tem zależy, aby H iszpanią wplątać w spraw y Ameryki południowej 
i tym sposobem uczynić ją  naturalnym  sprzymierzeńcem nowego cesar­
stwa w Meksyku.

Austrya.
— K orespondent paryski donosi w liście 18 b. m. następujące szcze­

góły o stosunkach A ustry i do królestwa greckiego:
»Gabinety paryski i londyński przesłały w imieniu m ocarstw  nalon- 

dyńskim  trak tac ie  z r. 1863 podpisanych do austryackiego rządu  żąda­
nie , aby wysłał na dwór króla greckiego uwierzytelnionego posła. Hr. 
Rechberg odpow iedział, że mocarstwom zachodnim dobrze są  znane po ­
wody, d la  których gabinet wiedeński nie może uznać kró la  Jerzego. Nie 
podobna mu tego uczynić raz ze względu na ścisłe stosunki rodzinne 
między dworami austryackim  i baw arskim  zachodzące, a  powtóre i ze 
względów ściśle politycznych. Względy to ostatn ie przem aw iają dziś 
równie silnie jak  niegdyś, i robią rządowi austryackiem u uiepodobnem 
utrzymywanie z dzisiejszym rządem  greckich innych ja k  tylko półurzę- 
dowych, zresztą przyjaznych stosunków. Można przypuszczać, że to za­
chowanie się gabinetu wiedeńskiego sprawi tak  w Bawaryi ja k  i w Niem­
czech dobre wrażenie; dowodzi bowiem wobec licznych ostatniem i czasy 
krążących pogłosek, że stosunki pomiędzy oboma południowo-niemie- 
ckimi dworami nic nie straciły  z dawnej serdeczności, pomimo zaszłej 
zmiany na tronie bawarskim. Ja k  się zachowa gabinet berliński w obec 
togo samego zawezwania mocarstw zachodnich, dotąd nie wiadomo.

Co do wiadomości podniesionej przez dzienniki niemieckie jako 
»symptom charakterystyczny®, że tym razem wszyscy członkowie wło­
skiego poselstwa zaproszeni zestali do Fontainebleau, robi ten  sam ko- 
respondent paryski następującą uwagę: W całej tej sprawie ty le prawdy, 
że, tak  jak  co ro k u , oprócz pana Nigry zaproszeni zostali jeszcze dwaj 
członkowie włoskiego poselstw a, którzy należą do osobistych przyjaciół 
napoleońskiego dworu.«

Rumunia.
Urzędowy rum uński dziennik M o n i t o r  ul  ogłasza następujący te ­

legram  o przyjęciu ks. Kuzy w K onstantynopolu:
P rzy  wpłynięciu do Bosforu, przyw itał Jego W ysokość Jego Eksc. 

K iam il Bej na korwecie »Bejrut,« i służył mu za przewodnika aż do ce­
sarskiego kiosku. S u łtan  posłał natychm iast swego pierwszego sekre­
ta rza , by księciu powinszować szczęśliwego przybycia. W ysoka P o rta  
i wszystkie poselstwa przysłały również wysłanników, by przywitać Jego 
Wysokość. Następnego dnia JCMość sułtan  przyjął z w ielką uprzejm o­
ścią Jego Wysokość z całym orszakiem. K siążę przybył do pałacu  na 
parowcu rządowym zostawionym na jego usługi i został wprowadzony 
do pałacu bram ą, k tó rą  dotychczas ty lko su łtan  wchodził. Odwiedziny 
u JCMości m iały cechę serdeczności, k tó ra  świadczy o dobrem  usposo­
bieniu su łtana  dla Rum unii i księcia. JCMość sultan  rozmawiał z księ­
ciem prawie trzy  kwandranse na osobności. Przy  toj rozmowie był ty lko 
obecny w. wezyr, który służył za tłóm acza. JCM ość wszedł potem  
w towarzystw ie księcia ua sa lę , gdzie czekał orszak książęcy. Cały o r­
szak m iał zaszczyt być przedstawionym JCMości. JCMość su łtan  rzekł 
między innemi z cechującą go uprzejm ością, że bardzo księciu sprzyja, 
że wie, iż książę jest wojskowym, i żo on sam zajmuje się reorganizacyą 
swej arm ii. Zaprosił potem księcia celem zwiedzenia koszar, arsenałów, 
a szczególniej cesarskich okrętów wojennych. Jego W ysokość postano­
wił utworzyć batalion żuawów, na wzór batalionu wchodzącego w sk ład  
cesarskiej gwardyi, który to  batalion ma nosić imio JCMości su łtana, by 
temuż wyrazić swoją wdzięczność za m iłą gościnność i okazaną szcze­
gólną życzliwość. JCM ość upewniał księcia, że Rum unia je s t mu zawsze 
nadzwyczaj drogą i że przyczyniać się zawsze będzie do ustalen ia  je j 
autonomii. Od trzech dni Jego Wysokość nie jest niczem innem zajęty, 
jak  przyjmowaniem i oddawaniem odwiedzin dostojnikom  W ysokiej 
P o rty  i posłom zagranicznym. Pomiędzy innymi odwiedził książę pa- 
tryarchów  carogrodzkiego, jerozolim skiego i autyochijskiego, K siążę
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i  orszak jego byli na dwóch galowych obiadach, które ku jego uczczeniu  
dali poseł francuski i  A ali p asza , a za 4 lub 5 dni m yśli wrócić do Ru­
munii. Zarówno W ysoka P ortu  jak i  posłow ie mocarstw opiekuńczych  
objawili jak najlepsze usposobienie d la Rum unii i księcia. W ieściom  
rozszerzanym  przez dzienniki o zamianowaniu kom isyi w kw estyi kla­
sztorów nie należy dawać żadnej wiary.

Heksyk.
C o u r r ie r  d u  D im a n c h e  zam ieszcza następujący okólnik pana  

Drouyn de Lhuys ajentów dyplom atycznych francuskich za granicą z d. 
7  Maja przesłany z powodu rozpraw w W ashingtońskiej izbie deputowa­
nych w przedm iocie zmiany rządu w Meksyku:

P. Dayton odczytał m i depeszę przesłaną mu przez m inistra stanów  
Zjednoczonych, aby odwrócić odpowiedzialność od rządu w ashingtoń- 
skiego i  skonstatow ać, żo wotum izby reprezentantów lub senatu , a na­
wet obu izb , chociaż zasługuje na jego uw agę, nie może go jednak zm u­
sić do zmiany polityki lub odbierać m u wolność w ystąpienia. P. Seward  
nie widzi najm niejszego pow odu, któryby się sk łan ia ł w kw estyi m eksy­
kańskiej inną przybierać p ostaw ę, niż tę  jaką dotąd zachow yw ał, i  gdy­
by zam iary jego zm ienić s ie  m iały, zostalibyśm y wprost i w łaściw ym  
czasie o tern postanowieniu i powodach, które je w ywołało, zawiado­
m ieni. Odpowiedziałem p. D ayton , że w przekonaniu rządu cesarskiego  
taka zm iana, niczem by się  usprawiedliwić n ie dała, że ufność nasza  
w  m ądrość gabinetu am erykańskiego zbyt jest w ielką , abyśm y mu m o­
g li podsuwać m y ś l, która nie rozważnemi czynami prawdziwe interesa  
Stanów  Zjednoczonych narazićby m ogła.

W yraziwszy p. Dayton cało moje zadowolenie, które spraw iło rz<j- 
dowi cesarskiem u zapew nien ie, jakie dać mi m iał sobie poleconem , rze­
k łem  , że w istocie w ierzę, że nawet ze stanowiska Stanów Zjednoczonych 
nie m oże być wątpliwym  wybór pom iędzy przywróceniem trwałego i  re­
gularnego stanu w M eksyku i uwiecznieniem  anarchii, której niedogo­
dności siln ie  czuć się  dają. Reorganizacya ogromnego terytoryum  z p o­
wrotem  spokoju i bezpieczeństw a, aby odegrać ważną w św iecie rolę, 
będzie szczególnie d la Stanów Zjednoczonych źródłem  w ielkich korzyści, 
gdyż przez to otwarty zostanie dla nich nowy targ, z którego większy dla  
nich niż dla kogo innego sp łynie pożytek. Pom yślność Meksyku odpo­
wiada przeto ich  dobrze zrozumianym interesom i jestem  zdania, że rząd 
w ashingtoński tę prawdę uzna.

Przyjm  itd. D r o u y n  d e  L h u y s .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  29  Czerwca. — Fizionom ia naszego m iasta , aż do dnia  

dzisiejszego jest zupełnie powszednia m imo świętojańskich tranzakcyi 
i  jarmarku. Obywatela ze w si św ieć, nieco służby na alei i to całe tran- 
za k cy e , niegdyś tak liczne i  wrzawliwe. Dziś dopiero z rana sypnęły się  
m asy ludu wiejskiego na św. Piotra Paw ła do katedry. Lud prześliczny, 
choży, czysto i gustow nie ubrany. Katedra wszystkich dziś objąć nie- 
może. Po południu będzie tara udzielany sakram ent bierzmowania.

Z S z a m o t u l s k i e g o ,  27  Czerwca. — Dzisiaj znowu i  to po raz 
szósty  6  żandarmów z wachistrzem  na czele odbyło bardzo śc isłą  rewi- 
zyą w D obrojew ie u hrabiego Stefana K wileckiego o godzinie 4  rano. 
W ła śc ic ie la  n iebyło podtenczas w dom u, a służący m usiał zastąpić 
pana i być obecnym  przy rewizyi. P an i hr. K w ileck a, m atka, bowiem  
m ocno zasłab ła  z powodu kilkakrotnie w Dobrojewie odbytych rewi­
zyi i  c iąg łe  te  w izyty bardzo źle wpłynęły na zaledwie do zdrowia
przychodzącą. , , .

Po 4 godzinnem  szukaniu po łóżk ach , kieszeniach, surdutach, bie- 
łiźn ie , n ic nie znalazłszy podejrzanego, udali s ię  do Lucyanowa, gdzie 
-w nieobecności p. B ieńkow skiego, także odbyto rew izyą, lecz jak słyszę, 
l)0zskut6CZD̂ i Dz. Pozn.

Z M o g i i n i c k i e g o ,  28  Czerwca. — W niedzielę 26 t. m. przeniósł 
s ię  n agle do w ieczności zam ieszkały od la t kilkunastu w Gębicach stary  
•weteran wojsk p olsk ich  a ostatecznie emerytowany pruski dozorca gra­
niczny śp. Karol T okarski, urodzony 1792 r. w ówczesnym departamen­
cie poznańskim , w m ieście Pyzdrach. Już w r. 1799 w stąp ił w szeregi 
nowo form ującego się  wojska p o lsk iego , chcąc przez to  ojcu swem u po­
k azać, że jest nieodrodnym  synem  je g o , i że n ie napróźno był poda-

wany do chrztu przez jen. M adalińskiego. W  r. 1812 odbywał jako wach­
m istrz kam panią rosyjską, następnie n iem iecką, w której zosta ł ranny, 
po bitwie pod Lipskiem  powrócił do kraju rodzinnego. Zatrudniony  
w adm inistracyi zrazu w Poznaniu aż do zajęcia księstw a przez Prusy, 
poczem  w urzędzie celnym  granicznym przez la t 30, w końcu został 
emerytowany. Zmarły pozostaw ił liczną fa m ilią , bo 4 synów, 3 córki, 
24 wnuków i  2 prawnuków.______________________________________ _ _ _ _

Wiadomości rozmaite.
—  D zienniki czeskie ogłaszają pod dniem 30. kwietnia r. b. n astę­

pujący lis t  ks. Leona Jałow ick iego , internowanego w ołom unieckiej 
warowni Tafelbergu: » Przytrzymany w roku 1863. na drodze z Jerozo­
lim y do ziem i rodzinnej, zostałem  internowany w Ołomuńcu. S ądzi­
łem  , że będę puszczony na w oln ość, albowiem posiadałem  paszport 
zakonny, zresztą byłem  daleki od wszelkich agitacyi politycznych. Je­
dnakowoż inaczej się  s ta ło , gdyż do dnia dzisiejszego zostaję w w ię­
zieniu i nawet nie m am  nadziei rychłego uwolnienia. Ojciec mój był 
księdzem  unickim  na Litw ie. W  roku 1831. zm usiły go prześladowania  
w ładzy m oskiewskiej do opuszczenia w iosk i, w której n auczał, i do 
schronienia się  w Turcyi. Pobyw szy k ilk a  lat w Turcyi, przesiedlił się  
ojciec mój na W ołoszczyznę, gdzie też w r. 1842. zmarł w Bukareszcie. 
W e dw a m iesiące później w ślad za ojcem m oim  przeniosła się  i  m atka  
moja do wieczności. Jako sierota m usiałem  się utrzymywać dawaniem  
lekcyi, a poświęciwszy się  stanow i duchownemu, dostałem  się  do Rzymu, 
gdzie po ukończeniu studyów wyświęcono mnie na księdza. Z Rzym u  
pielgrzym owałem  do Jerozolim y, gdzie zostaw ałem  przez 3 lata. Później 
głosiłem  wiarę k atolick ą w P ersyi, Indyach i Japonii. Powróciwszy  
szczęśliw ie do Turcyi, udałem  się  do Carogrodu, gdzie straw iłem  kilka  
m iesięcy. W  r. 1863. chciałem  wrócić do rodzinnej w iosk i, lecz jak już  
pow iedziałem , zostałem  przytrzym any i osadzony w więzieniu.* Dalej 
ks. Jałow icki p isze , iż udaw ał się  w tym  względzie z prośbą do kardy­
n a ła  sekretarza A ntonellego, który też w stawiał się za nim we W iedniu. 
W ładza jednak żąda, aby się ks. misyonarz wykazał potrzebnym fundu­
szem  na podróż do Rzymu. Ks. Ja łow ick i zaś utrzymuje, iż w pieniądze 
potrzebne na podróż zaopatrzyć się  nie jest w stan ie, gdyż zostaje naj­
przód w w ięzieniu, a potem  nie ma w Ołom uńcu nikogo znajom ego, do 
któregoby się  m ógł udać z prośbą o zaopatrzenie. L istem  powyższym  
wzywa tedy ks. m isyonarz księży kolegów  o udzielenie mu pomocy.

— Dzienniki frankfurtskie skarżą s ię , że m ianowicie w N assawskiem  
kwitnie handel m łodem i N iem kam i, które w ypraw iają do Londynu. Skon­
statowano w ypadki, gdzie rodzice w łasne córki sprzedaw ali, sztukę po 
100 z ł r . ____________________________________________ _ _ _ _ _

Przybyli do Poznania dnia 29 Czerwca.
B A Z A R : lir. P o tu lick i, z W . Jez io r, C hłapow ski z Bonikow a, W ęsiersk i z Źernik , O tocki 

z  Gogolew a, Sob ierajak i z  K opan ina, S o łtanow  z R osyi, Z ych lińska  z U zarzew a, Re- 
kow aka z K oazut, M ałecki z W rześn i, M aciejew ska z O torow a.

H E R W lG A  H O T E  L U Z Y M S K I: v . D oering  z B erlina, Gorzowski z G nszt, T ram pa z C hu- 
d o p s ic , D r. Schrim m er z  G n iezn a , D o ra tk a  z  W ied n ia , B nhlers  i D hlrieh  z M agde­
b u rg a , Lode i P ląsk i z B erlina, Gross z I.andsberga , Jaen ick e  z T orun ia .

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: K och z B erlina , H ove z F ran k fu rtu  n. O ., v . K otze  
z Ż erkow a, v . M adai z K ościana, Bnachm ann z L ipska, B acharach  z M oguncyi, P h i­
lipp  z F ran k fu rtu .

PO D  C ZA RN YM  O R Ł E M : B rzeski z Jab łkow a, Św in iarsk i z Budzijew a, Zaborow ski z W y- 
gauow a, Jas iń sk a  z M ichałczy, S tyczyńsk i z Jarosław ie  , S ti lle r  z D akow a.

H O T E L  DO  N O R D : h r . M iączyński z Paw łow a, S ch m itt z P a n ig ro d u , C iorom ski z W y - 
ciążkow a, M ukułow ski z K o tlin a , W ew iorow ski z Gułtów  , Hoffm ann z S u ste rhausen . 

H O T E L  B E R L IŃ S K I: B rodow ski z Dębowejłęki, R ogaliński z O strobudek, S trah le r z W ą ­
grow ca, Brodowski z P sa r, Sobecki z S zub ina, D reising  z K ro toszyna, M orgenstern  z Z ło­

tn ik , M arquard t z O bornik, U hlig  z Chem nicy, M agdziński z B rzostkow a.
H O T E L  P A R Y S K I: G ąsiorow ski z Z b erek , D rzęski z Borzejewa, M adaliński ze S z c ze p a n ­

k o w a , D ickm ann z T o ru n ia ,  P lucyńaki z Jaw ór, Skierecki z G orzyc, K okosiński i N o­
w acki z Ł ukow a.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: Jacobsohn  z B e r lin a , R othm ann  z K łeck a , Joach im  
schik z J a ro c in a , B ergas  z G ro d z isk a , R aphael z Lw ów ka, R itschke z G oliny. 

E IC H E N E R  B O R N : K atz  z T rzem eszn a , H irschfeld z M argon ina, S alinger z W rześni,
H eilfron  z W ojcina.

PO D  TRZBM A  L IL IA M I: P a tsch e  z K o n in a , G rausm er z R ybnik.
P O D  K O R O N Ą : R othm ann z W ąg ro w ca , U nger z W rocławia.
P O D  ZŁOTYM  O R Ł E M 1 H irsch b erg , R ad z ie jew sk i, T u re k , B a d t ,  S tock  i Rem bowski 

z O stro w a , Z aleński i H ulew icz Ś rody , T eranz  z T u liczew a , L eszczyński z M ogilna, 
J a h n k e , B iirw ald , U n g a r i Cotin z Środy, Ju w alsk i z Piasków .

SPR Z ED A Ż KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e ,  

W ydział I.
Nieruchom ość gościnna do M^titVUrdtt 

Dobrzańskiego należąca w Połąje- 
w i e  pod Nrem  26. położona, oszacowana, na 
3955 Tal. wedle taksy, m ogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem  hipotecznym  i warunkami w Re- 
n stratu rze, ma być

dnia 4. Styrani# 1863.
przed południem  o godzinie l l ś j  w m iejscu zwy- 
iłem  posiedzeń sądowych sprzedaną.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do w ierzytelności niewyka- 
sującej się  z księgi h ipotecznej, winni takową  
podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca Józefa Caro w Rogoźnie zmar­
łego, jako i w achm istrz Augusty Do­
brzański podobno w ff'ranfcfurcie 
l l .  B I .  zapozywają się niniejszem  publicznie.

Rogoźno, dnia 30. Maja 1864.______________

W kam ienicy W r e p p m u c h e r t t  przy  
G robli pod Nr. 30. jest od 1. Października t. r.

na pierwszem piętrze pom ieszkanie składające  
się  z trzech p o k o i, a dwóch na drugiem piętrze, 
kuchni, sk lep u , drw alni, z wolnem spacerem  
po ogrod zie, do wynajęcia.

P o zn a ń , dnia 29. Czerwca 1864.
MŁarót Grassmann .

Wiadomości handlow e.
B e r l i n ,  28. Czerwca.

Pszenica 48— 57 tal.
Żyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 362/ 8— 3A  

do 3/ 8 ta l., na L ipiec Sierpień 363/4— 37 -36*/2 
ta l., na Sierpień W rzesień 38%  —% % ta l., 
na W rzesień Paźdz. 383/s— 39 7A 'A tal.

Jęczm ień w ielki i  m ały 3 0 —34 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 

13%  ta l.,  na L ip iec Sierpień 1 3 ‘A 'A tal., na 
W rzesień Paźdz, 13% - Vs— Via tal . ,  na Pazdz. 
List. 1 3 y l2- V 3 tal.

Olej ln iany 135/ 6 tal. .
Okowita na Czerwiec i Czerwiec L ipiec lo  A 

ta l,, na L ipiec S ierpień także, na Sierpień  
W rzesień 15%  ta l., n a  W rzesień Paźdz. 1 5 n/ (2 
tal,, na Paźdz. List. 15% — Via tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 2S. Czerwca 1864.
S to ­
p a

pC t.

Na p r. kuran.
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
z n ą .

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . . 4  A — 100% ’
z roku 1859....................... 4 '/a — 105 %
z roku 1856....................... 4 '/a — io o a
z roku 1853........................ 4 — 95

O.bligi d ługu  sk a rb o w e g o .................... 3 '/a — 90%
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3 V, — 00%
dito m iasta B erlina .............................. 4% — 101%
dito 11 • • • • • • • • » . 3 '/a 89

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 3>/2 — 89
dito (lito 4 — 99
dito P russ W schodnich . . 3% ___ 85
dito F o m o rsk ie .................... 3 >/, ___ 89
dito dito .................... 4'A — 98%
dito W . X. Poznańskiego . 4 —
dito W. X. Poznańskiego . 3 1 /0 / 2 — —
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 955/s —
dito S z lą s k ie ....................... 3 ‘A — 93%
dito P russ Zachodnich . . . 3 y 2 — 83%

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie ................. 4 —
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 4 — —
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 5 101 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 95
Louisdory ..............................................................................  . — — u o %
Akc.ye kolei żelazu. S tarogr. Pozn ., . 4 — 98%


